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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Wypis z protokułu srkretnrjatu stanu Królestwa 

Polskiego.
Z B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I .  

Cesarz i Sam owładca W szech Eossji K ró l  P o lsk i, 
W ie lk i X iążę Finlandzki. 

k.  k .  k.
Uznawszy za właściwe zmienić dotychczasowy 

przepis, objęty w ustępie lit. b. artykułu 25 Ukazu 
z dnia 4 (16) Marca 1835 r., stanowiącego o po­
trzebie osobnych pozwoleń na pobieranie pensji 
emerytalnych, w razie wydalenia się osób, pobie­
rających tez’ pensje, za granicę, na przedstawienie 
rady  administracyjnej N aszego Królestwa Polskie­
go, rozkazaliśmy i rozkazujemy:

Art. 1. Osoby pobierające pensje emerytalne, 
oddalając się na czas pewny za granicę, za legal- 
nemi paszportam i, mogą pobierać te pensje bez 
osobnego na to pozwolenia, aź do upływu sześciu 
miesięcy swego tam pobyty. W  razie dłuższego 
przebywania zagranicą, pensje rzeczone tylko za 
zezwoleniem N aszego Namiestnika w K rólestw ie 
Polakiem płacone im być mogą.

Art. 2. Do płacenia pensji em ery talnych  osobom  
w ydalającym  się za granicę, za takiem iż, ja k  w a r­
tyku le  poprzedzającym , paspo rtam i na  czas n ieo­
kreślony , potrzebnejestŃASZE zezwolenie. W sz a k ­
że osoby, pobierające obecnie sw e pensje  za g ra ­
nicą na zasadzie udzie lonych  im d o tą d  pozw oleń, 
m ają  pozostać  p rzy  ich poborze n a  czas, temiz’ p o ­
zw oleniam i zakreślony .

Art. 3. Ustęp b. artykułu 25go Ukazu z dnia 4 
(16) M arca 1835 roku, stanowiący o potrzebie w y­
jednyw ania osobnych pozwoleń do pobierania 
pensji emerytalnych przez osoby wydalające się 
za granicę, ustaje w swej mocy.

Art. 4. W ykonanie niniejszego Ukazu , który 
w Dzienniku praw  umieszczony być ma Nam iest­
nikowi Naszemu Królestw a Polskiego, tudziez’

Kommissji Rządowej Przychodów  i Skarbu po ­
leca się.

Dan w Carskiem-Siele, d. 14 (26) Maja 181
/ „  J  v A T  a  V T T A n r t

ov r.
(podpisano) »ALEXANDER." 

przez C e s a r z a  i K r ó l a .
Minister, Sekretarz Stanu, J. Tymowski.

— Pada administracyjna udzieliła Symforjanowi 
Szpadkowsk^emu, patent, na wolno-praktykującego bu­
downiczego klassy Ilej.

— W  dalszym ciągu ogłoszeń o odbytych w r. b. 
w zakładach naukow ych W arszawskich aktach 
uroczystych zakończenia rocznego biegu nauk i 
udzielonych medalach uczniom zakładów w za­
kresie gimnazjalnym będących, za najlepsze w y­
pracowania napisane przez nich na zadane temata, 
oraz postęp w naukach a szczególniej w języku 
rossyjskim, podaje się do wiadomości, iz' ze szkół 
na prowincji przyznane zostały nagrody w meda­
lach uczniom następującym: z gimnazjum guber- 
njalnego w Lublinie: W incentem u Grudzińskiemu 
i Em iljanowi Szymańskiemu; z gimnazjum guber- 
njalnego w Płocku: Michałowi Bielickiemu i Józe­
fowi Zaleskiemu; z gimnazjum gubernjalnego w Su­
wałkach: Cezarowi Okołow i W incentemu Kamiń- 
slitemu; ze szkoły wyższej realnej w Kielcach: 
Leonowi Borzęckiemu, H enrykow i Szartowskiemu 
i Bolesławowi Wolickiemu.

— Zdziwił nas artykuł w Kurjerze wymierzony 
przeciwko bardzo słusznej naganie którą dotknę­
liśmy wydawcę Magazynu Mód w W arszawie, a 
podpisany nazwiskiem N. Gabrjelli Żmichowskiej. 
To nazwisko i obrona Magazynu Mód, a zwłaszcza 
ton i sposób napisania artykułu, nie godziły się 
jakoś z sobą. Tęż sam ą w ątpliwość w yraziła 
wczoraj Gazeta Codzienna, a parę słów jakie 
w skutku tego otrzymujemy od autorki Poganki, 
rozwiązują całkowicie kwestję.

»Na zapytanie wczorajszej Gazety Codziennej, 
odpowiadam, że nigdy Magazynu Mód nie czytam, 
więc i artykułu  o nim pisać nie mogłam i nigdy- 
bym nie pisała, bo w żadne polemiki się nie wdaję.

Nieszlachetnie użyto mego imienia, bo bardzo 
wątpię aby mógł to być homonym. *_

N. Gabrye/la Żmichowska.
— Wkrótce w Teatrze Wielkim daną będzie wzno­

wiona opera p. t. Fra Diavolo i komedja p. t. Żydzi.

M orrespofidencja z Sizymu.
Rzym  15 Czerwca 1857 r.

Rzym zaczynający się już wypróżniać w skutek 
oddalania się cudzoziemców, a naw et większej 
części mieszkańców udających się na tillegiafurg  
zesmutniał jeszcze bardziej od wyjazdu Ojca Sw., 
który się w ybrał na kilkomiesięczną podróż po 
swojem państwie. Podróż ta je s t właściwie piel­
grzymką przedsięwziętą do Loretu dla spełnienia 
dawnego ślubu, ale ponieważ wiele miast włos- 
skich przysłało deputaeje do Papieża z wynurze­
niem gorącego pragnienia jego odwiedzin i zapro­
szeniem do siebie, więc Jego Świątobliwość chcąc 
zadośćuczynić tak licznym prośbom, przedłuży tę 
podróż aż do Bolonji, gdzie jak  się zdaje zabawi 
parę miesięcy.

Ojciec ś. opuścił Rzym 4 m aja w przeddz ień 
swoich imienin, po odprawieniu cichej mszy u 
Św. P iotra, na której połowa Rzymu przytom ną 
była. Żegnając w yprow adzających siebie K ardy­
nałów, dworzan, duchowieństwo i wiernych, był 
on nadzwyczaj wzruszony, i z rozrzewnieniem u- 
dzielał wszystkim pożegnalne błogosławieństwo. 
Zaraz za Rzymem rozpoczął się dla niego nieprzer­
wany ciąg owacji, świetnych podejmowań i jak o ­
by ciągłego tryum fu ze strony mieszkańców miast 
i wsi. przez które przejeżdża; bowiem pomimo nie­
przychylnego stronnictw a i mnogich przyjaciół 
Mazziniego, aż nadto niestety zagęszczonych we 
W łoszech, naród jednak  włoski, a szczególnie lud 
wiejski je s t głęboko wierzącym i serdecznie przy­
wiązanym do osoby Namiestnika Chrystuso­
wego. W szędzie Go przyjm ują z najwyszemi o- 
zuakami wesela; — wszędzie wznoszą na Jego 
drodze, luki tryum falne z zieloności i darniny 
i w ysypują kwiatami drogę którą przejeżdża. — 
W  każdem niemal miasteczku, na usilne błagania

Przegl«^d Tygodniowy.
Wieczór u państwa Łuszczewskich. — Szkoda poniedział­
ków. — Nowości literackie i teatralne. — Znowuz loterja 
fantowa. — Hołd pociechą i pociecha hołdem. — Przewo­
dnik po Warszawie. — Obrazy i' illustracje. — Użytek 

z bukietów i z  trykotów. — Krynoliny dęte.
Zaczniem od wieczornego zebrania które 

miało miejsce w niedzielę u państw a Łuszcze­
wskich, bo tam się zebrała głów na treść ze- 
szłotygodniowych odwiedzin. A więc widzieliś­
my tam przybyłych niedawno do W arszawy 
Edw arda Odyńca, W ładysław a Syrokomlę, 
autorkę w imie Boze, Alexandra Grozę i kil­
ku innych gości z zachodnich gubernji Cesar­
stwa. Zebranie to uświetniły trzy improwiza­
cje Deotymy, z których dwie imiennie do 
Edw arda Odyńca i W ładysław a Syrokomli 
wyrzeczone, trzecia zaś do Litwy w ogóle. — 
Ta ostatnia mianowicie k ró tka , zwięzła, a 
pełna zapału i szczęśliwych poetycznych o- 
kreśleń, wzbudziła rzeczywiste wrażenie w słu­
chaczach. Żałowaliśmy tylko, ze żaden z o- 
becnych tam poetów nie odpowiedział kilko­
ma wierszami na to wezwanie W arszawskiej 
improwizatorki.

Ten tak mile przepędzony wieczorek u pań­
stwa Łuszczewskich, na którynl oprócz wy­
mienionych gości, widzieliśmy w jednem  ze­

braniu ludzi odznaczających się pracą, zasłu­
gą, talentem, położeniem towarzyskiem, sta­
wił nam na oczy brak jaki ustanie znanych 
niegdyś poniedziałkowych wieczorów wyrzą­
dziło w życiu W arszawskiem. Może przy koń­
cu wieczory te utraciwszy nieco z dawnćj swo­
jej wyłączności uogólniły się nazbyt, a  przez 
to zatarły  niejako cechę, jak ą  pierwiastkowo 
państwo Łuszczewscy pragnęli im nadać, za­
wsze jednak były orie, można powiedzieć, je ­
dynym punktem zbornym, gdzie się spotykały 
różne zdania i odcienia, różne koterje i stron­
nictwa. Tam się godziła niejedna waśń, za­
cierało niejedno uprzedzenie, tam młody po­
czątkujący czy to literat, czy artysta, robił 
znajomości, znajdował zachętę, pomoc, u ła­
twienie niejako pierwszych kroków, tak tru­
dnych w tych zawodach. W mieście groma- 
dzącem w sobie mnóstwo żywiołów życia u- 
mysłowego i artystycznego, a  wktórern to ży­
cie jest rozpierzchłem i rzadko kiedy w jedność 
i zgodę się zlewa, w takiem jak  W arszawa 
mieście, punkt w którymby to wszystko cen­
tralizowało się i jednoczyło, ważną powinien 
odgrywać rolę. A tego zadania poniedziałkowe 
wieczory dopełniały choć w części, wyrobiły 
one sobie w życiu W arszawskiem przeważne 
stanowisko, a  kiedy ich nie stało, nikt już nie

zd o ła ł zapełnić tego braku który się okazał 
po nich.

Podobno pan Odyniec przywiózł z sobą nie­
które wyjątki ze swojej Barbary Radziwiłłó- 
wuój, która to tragedja, jak  słyszeliśmy, ma 
wkrótce wyjść na widok publiczny, oraz cał­
kowite tłumaczenie komedji Boskiej Danta, 
przez św. p. K orsaka z zamiarem ustąpienia 
tego tłumaczenia któremu z tutejszych wyda­
wców. Syrokomla oprócz Fornaryny którćj 
początek drukowaliśmy w K ronice, napisał 
podobno pierwszy akt komedji przeznaczonej 
dla tutejszego Teatru Rozmaitości. Nie znamy 
jeszcze tćj pracy, dobrze z nićj wróżymy je ­
dnak, Syrokomla bowiem za trzykrotną byt­
nością swoją w W arszawie, miał sposobność 
poznać potrzeby tutejszego teatru, tutejszćj pu­
bliczności i zakres talentu znakomitych artys- 
stów naszych. Dla chcącego pisać z powodze­
niem sztuki dramatyczne, jest to koniecznie 
potrzebnem, bo inna zupełnie rzecz utwór ta­
ki w czytaniu, a inna na scenie; nie wszystko 
i nie wszędzie może mieć powodzenie. W ażna 
ta gałęź literatury leży u nas prawie odłogiem, 
i nie można dość zachęcać autorów naszych 
do zapobieżenia temu brakowi. A chociaż wy­
dawałoby się że napisanie dobrego i stosowne­
go utworu dramatycznego dla człowieka z ta-
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m ieszkańców  udziela ou uroczyste  błogosław ień- j  
stw o z ganków  kościelnych  niezliczonym  tłum om  
przyb iegającpm  na jeg o  spotkanie z okolic n a jb a r­
dziej o d  gościńca oddalonych , z pom orzą ad rja - 
tyckiego i z w iosek uk ry ty ch  w w ąw ozach A penni- 
nów . Juz  d o tąd  naw iedził C ivita-C astellana, T ern i, 
S. G iacom o, D issignano, L e  V ene, S. E ractio , Fo- 
ligno, gdzie na jego przyjęcie postaw iono m isterną 
bram ę tryum fahj## z w o sku , i kolum nę rów nie 
w oskow ą będącą w  m niejszych rozm iarach  n a ś la ­
dow aniem  tej, k tó ra  m a stanąć  na p lacu  h iszpań ­
skim  w Rzym ie na  pam iątkę uczczenia dogm atu 
N iepokalanego Poczęcia N. M. P . Z Foligno j e ­
chał on do Spello, a z tam tąd  do A ssyzu, gdzie 
s taną ł w  w igilją  Śgo S tan is ław a w temże mieście 
p rzed  sześcią wiekami kanonizow anego, i gdzie 
w śród  rzęsistego ośw ietlenia, łuków  tryum falnych , 
posągów  alegorycznych, fajerw erków  i okrzy­
ków  ra d o śc i, u d a ł się do k lasz to ru  F ran c isz ­
k ań sk ieg o , a nazaju trz  odp raw ił nabożeństw o 
w  sław nym  trzechp ię trow ym  kościele Sgo F ra n ­
ciszka Serafickiego, tej kolebce now ożytnego m a­
la rs tw a , k ędy  w ielcy m istrze Cim abue i G iotto  
by li w spółpracow nikam i n ieśm iertelnych fresków', 
p rzedstaw iających  dzieje odnow iciela u b ó stw a  i 
tw órcy  w łoskiej poezji. Z stąp iw szy  do dolnego 
kościoła, gdzie się w znosi grób św iętego, P iu s  IX  
głęboko w zruszony głośno się m odlić począł, i ta ­
kow ą doraźną m odlitw ą do łez pobudził w iernych 
zapełn iających  w poboźnem  m ilczeniu boczne ka­
plice średniow iecznego gm achu, aby  uszanow ać 
m odlitw ę N ajw yższego P asterza . D alej je c h a ł do 
P erugia , kędy  się spo tkał z arcyksięciem  K arolem  
m łodszym  synem  W . księcia T oskańsk iego , um yśl­
nie tam  przybyłym  aby  złożyć h o łd  należny O jcu 
Św iętem u, i zw iedziw szy k ilka  k laszto rów  ja k o  
też głów ne ciekaw ości m iasta  w śró d  najw iększego 
zapału  m ieszkańców , u d a ł się; do N. P . A nielskiej 
św ią tyn i w sław ionej zgonem Śgo F ranciszka i k tó ­
rej św ięto obchodzą dziś w całem  chrześcijaństw ie. 
Z tam tąd  zaś w róciw szy do Foligno , ciągnął przez 
Case-Ńuove, Serravalle , Pedagne, M orro i Came- 
rino de T o len ty u u  i uczciw szy tam  grób Sgo M i­
kołaja, puścił się do M aceraty . W  tein mieście, 
jednem  z głów niejszych p ań stw a  kościelnego, p o ­
w tórzyło  się to sam o co w innyoh przyjęcie: w n ie­
siono łuki tryum falne, w ysłano  d rogę dyw anam i 
i kosztow nem i tkaniny; odśw iętne obicia i ad a ­
m aszki pow iew ały  z okien, dzieci poprzebierane 
za aniołów  sypa ły  kw ia ty  pod sto p y  P apieża; 
m uzyka i hym ny zew sząd  daw ały  się słyszeć, a 
lud tysiączny  tłoczył się w  koło najw yższego go­
ścia. ’ Z w iedzając un iw ersy te t O. S. przem ów ił do 
członków w ydzia łu  m edycznego i filozoficznego 
polecając im zbijać b łędy  religijne w iążące się 
szczególnie do ty ch  zaw odów . M iał także d ru g ą  
mowę u sió str m iłosierdzia, k tó re  odw iedzał.

Zatrzym aw szy się nieco w R ecanati, p rzyby ł 
nareszcie do L oretu , m iejsca k tó re  jeg o  poprze­
dnicy na  sto licy  aposto lskiej, a m ianow icie U rban 
V, Mikołaj V, Ju lju sz  II, K lem ens V II, P aw e ł III, 
Klemens V III, P ius V I, P iu s  V II i G rzegorz X V I, 
mieli w szczególnem  nabożeństw ie. Już  u  podnóża

lentem nie wiele nastręcza trudności, potrzeba 
tu jednak nie mało i doświadczenia i obycia 
ze sceną i obeznania się z różnemi poboczne- 
mi okolicznościami, żeby dobrze odpowiedzieć 
zadaniu, i z powodzeniem scemcznem  połączyć  
prawdziwa zasługę działania dla dobra ogółu.

Słychać ze dramat pana J. Korzeniowskiego 
Żydzi, ma być wznowionym na naszej scenie; 
byłoby to bardzo pożądaną dla nas wiadomo­
ścią, jest to bowiem może najbardziej miejscowy 
z utworów dramatycznych jakie wyszły z pod 
pióra tego zasłużonego autora. W yszła ró­
wnież z druku komedja pana Korzeniowskie­
go pod tytułem: Reputacja w Miasteczku, o 
której już donosiliśmy uprzednio, ż e je jr o z -  
przedaż ma pójść na powiększenie funduszów 
nowo założonego Żytomierskiego teatru. Ma­
my nadzieję że wkrótce cały nakład tej xią- 
żeczki wyczerpanym zostanie, bo zapewnie ka­
żdy zapragnie przyłożyć rękę chociaż w dro­
bnej cząstce do tak szlachetnego a użyteczne­
go pomysłu, zwłaszcza że samo już nazwisko 
ulubionego u nas autora niem ałą stanowić bę­
dzie zachętę.

O loterji fantowej na korzyść zakładów e- 
wangelickich, która w sobotę odbyła się w Sa­
skim ogrodzie, nie wiele mamy do powiedze-

góry , n a  k tó re j się m iasto w znosi, grom ada w ie­
śniaków  przybiegłszy chcia ła  w yprządz konie u 
k a re ty  papiezkiej i sam a onę ciągnąć, ale O. S ty  
sprzeciw ił się tem u i udaw szy  się w p ro st do k o ­
ścioła L oretańsk iego  m odlił się przez czas d ługi 
w św. dom ku, przypom inającym  w ielką tajejnnicę 
W cie len ia-P ańsk iego  i odm aw iał łitan je  lo re tań ­
skie w raz  ze w szystkieini podtenczas przytom nym i. 
D. 15 m aja m iał mszę św. w dom ku B ogarodzicy, 
i kom m unikow ał w iele osób. P odczas m odlitw y 
v 'idziano O jca Śgo  rzew nie płaczącego. W iadom o 
że P ius IX  wiele ju ż  łask  doznał na tem  cudo- 
wnem miejscu, i że będąc jeszcze m łodym  h rab ią  
Janem  M asta i-F erre ti i służąc w ojskow o, po od ­
bytej tam  pielgrzym ce został uleczonym  z ch o ro ­
by, na  k tó rą  ciężko zapadał, za co zaw dzięczając 
pośw ięcił się zupełnie Bogu w s ta n ie  duchow nym , 
k tórego najw yższą godnuść dano m u było osię- 
gnąć następnie . M łody w ojskow y gdy  w stępow ał 
po raz  p ierw szy  do cudow nego dom ku N ajśw ięt­
szej P anny , nie m yślał zapew ne iż było w jego 
przeznaczeniu orzec nareszcie po ty łu  w iekach ta ­
jem nicę Jej N iepokalanego Poczęcia i dostąp ić  
chw ały  jed y n e j w swoim rodzaju ; za k tó rą  to  ła ­
skę jako  P ius IX  dziękow ał on ju ż  tem i dniam i. 
Był także d o tą d  w m iastach Ferm o, Ascoli i P o rto  
di Recanati.

P odczas p o b y tu  ow dow iałej C e s a r z o w e j  I m c i  

R ossyjskiej, k tó ra  Rzym  opuściła  w dzień  W nie­
bow stąp ien ia , ośw iecano kopułę  Śgo P io tra  i ko- 
losseum . O pierw szem  ośw ietleniu  w spom nieli­
śm y ju ż  w poprzednim  naszym  liście m ów iąc o u- 
roczystośc iach  W ielkanocnych; co zaś do d ru g ie ­
go, odbyw a się ono za pom ocą ogniów  bengal­
skich i czaru jący  sp raw ia  w idok. Ż adna tea tra ln a  
dekoracja  ta k  fan tastycznych  nie p rzyb ie ra  pozo­
ró w  ja k  zw aliska am fiteatru, gdy  nagle z pom ię­
dzy  ro z trąco n y ch  łuków , ro zp ad ły ch  k ru żg an ­
ków , rozw alonego podium  czyli stopn i najb liższych 
a reny  n a  k tó rych  zasiadał Cesarz z w estalkam i i 
senatem , w y try sk u ją  św ia tła  ruchom e, m igające 
różnobarw ne i tysiączne odb lask i najdziw aczniej 
połam ane, gonią  się i tęczują na  ścianach  starego  
rzym skiego olbrzym a. W idać  do tego po g ó r­
nych galerjach, po w yłom ach zasu ty ch  bluszczem , 
po rozchw ianych stopn iach  cy rk u  kędy  dzikie się 
krzew y strzęp ią , znienacka ukazujące się i zn ika­
jące  św ia tła  pochodni, w idać ja k  się szybko  p rze­
suw ają  przez nieskończone zak rę ty  galerji, ja k  za ­
p ad a ją  niespodzianie w tajem niczę cienie sklepień, 
a potem  znow u na innych p o jaw iają  się m iejscach. 
R zekłbyś iż to  lu d  rzym ski śpieszy tak  tłum nie na 
w ieczorne w idow iska, na  k tó rych  rzucano męczen­
ników  lwom i tyg rysom  na pastw ę, lub  że z p o ­
chodniam i w yprow adza Cezara i św ieci mu w za­
w ody. Czas u jęty  nagle w p ryzm at złudzenia ja k  
przestrzeń  we szkło te leskopu, sk raca  się i zbliża 
do w idza te czasy, od  k tó ry ch  go kilkanaście  wie­
ków  dzieli, a w yobraźnia  rozprzestrzen ia , uzu p e ł­
nia i ożyw ia całe to  w idow isko zapełn iając je  m a­
ram i swem i i n astra ja jąc  uczucia do niego..... 
Rom a pogańska zm artw ychw sta je  z gruzów  z Ce­
zaram i i senatem , z w esta lkami i g lad jatoram i, \

nia, stała się ona bowiem jakby powtórzenie™  
swojej poprzedniczki. Tylko gości było mnićj 
trochę, z tego zapewnie powodu, że bardzo 
wielu z W arszawian jak i czerwcowych przy­
byszów opuściło już miasto nasze. Sprzedażą 
biletów trudniły się JW. i W. pani Stefanowa 
Neubauer, jenerałowa Tenner z córkami, jene- 
rałowa Sobolew z córką, pułkownikowa Pro- 
tasów, panna Wulpius, pani Klara Hoffman 
z córkami, pani Kochanowska z córką, jene­
rałowa Burmanowa, parni Strasburgerowa, 
panna Blumenthal, panna Julja Betzold, Gres- 
serowa, Granzow, panny Spleszyńska, Senne- 
wald, Beeli i Miller. Bilety wszystkie rozprze­
dano.

Tutaj także wypada mi nadmienić, że przy 
sprawozdaniu z zabawy kwiatowo-muzykal- 
nej która miała miejsce w zeszłym miesiącu, 
z powodu pośpiesznie drukowanego sprawo­
zdania, opuściliśmy nazwiska panien Bieńko­
wskiej, Kłodnickiej, W yczechowskiej i Pucha- 
łównej które zasiadały z hr. Zamoyską i panią 
Rawiczową.

Z powodu 25 letniej rocznicy wejścia w skład  
opery tutejszej pana J. Dobrskiego, zasłużony 
ten artysta obdarowanym został przez tutej­
szych artystówMramatycznyck, pięknym pier-

z konsulam i i lik toram i, z tryum fy  i niew olnik!, 
odbudow any  am fiteatr napełn ia  się tłum em  lu d u - 
k ró la  (populus rex) łaknącym  m ordu  i w idow isk, 
a święci pańscy  id ą  uszczknąć palm ę zw ycięztw ą 
na  aren ie.....

I  trw ałoby  to  złudzenie pomimo w idoku ruin  i po ­
mimo zgrzybiałości kam iennego olbrzym a, gdyby  
k rzyż pańsk i p ośrodku  areny sto jący  i ry su jący  
p rzy  b lasku  bengalskich  ogniów  sw ą czarną  s y l­
w etkę na  jask raw em  tle  w yłom ów , nie pow tarzał 
ci stok roć  wym ow niej od natu ra lnego  zniszczenia 
am fiteatru że chw ała  rzym ska przem inęła bez p o ­
w rotnie, że o rły leg jonów  pierzchły  n a  w ieki przed 
znakiem  ̂ ukrzyżowanego, i że cienie Cezarów  na  
żadne tam  zaklęcie w rócić nie zdołają, bo to m iej­
sce zroszone krw ią m ęczeńską je s t  strasznem  dla 
n ich  miejscem! (d. w.)

WIADOMOŚCI Z A U M N im rc
k*epe.9xe ' 3 V I rtiJU'xne.

T r y  e s  t 2 l. i p  c a. O trzym aliśm y tu  pocztę 
z K onstan tynopola  20 czerw ca. P o rta  przesłała  
swoim  ajentom  dyplom atycznym  zagran icą  poufną 
notę, w której p rzedstaw ia  p raw a S u łtan a  do w y ­
spy  Perim , i w yraża nadzieję, że. A nglja opuści 
tę  w yspę.

Cenzura przed drukiem  została  przyw róconą 
d la dzienników .

W edług  o sta tn ich  w iadom ości z T eheranu , pan 
M urray  żądał aby m ógł w rócić do tej stolicy, w to ­
w arzystw ie  jednego  pułku  arm ji indyjskiej. R ząd 
perski odm ów ił tem u żądaniu.

P a r y  i  3  L i  p  c u. M oniteur zaw iera  dziś no­
minację członków  biura Ciała praw odaw czego. 
H rab ia  kle M oray , m ianow any je s t  prezesem , pp. 
Schneider i Reveil w ice-prezesam i, a pp. V ast 
V im eux i H ebert, kw estoram i.

M a r s i/ I j  a 2 L i p c a. D zienniki alg ierskie 
k tó reśm y w tej chw ili o trzym ali, zaw ierają d ep e­
szę m arszałka R andon, donoszącą, że w dniu  28 
czerw ca dyw izja  jen era ła  Ju s su f  zdobyła  w ieśT a- 
una, osta tn ie  schronienie pokolenia Beni-Yeni. 
gdzie znajdow ały  się zgrom adzone siły pokoleń 
jeszcze nieuległych.

li e r L i n  2 L i p  c a. Zeii zaprzecza praw dzi­
w ości treści no ty  duńskiej ja k  ją  podaje  Ga:ela 
Uannowers/ca i n iektóre dzienniki paryzkie.

T  a  r  y  n  2  L  i p  c a .  Zam ach buntow niczy w y­
buchły  w L iw orno został p rzytłum iony. W ięźn io ­
wie uw olnieni przez pow stańców  na, w yspie P on- 
za, w raz z tem iź zostali częścią ro;toroszeni czę­
ścią schw ytan i. (hul. Lielge).

F  II A N C J A.
P aryż 2 l./pca. W alk a  n ieustająca od n ie jak ie­

go czasu m iędzy kapitałem  i spekulacją , bo te  dw ie 
siły n igdy  p raw ie nie działa ją  zgodnie, sch a rak te ­
ryzow ała  się dziś w postępie ta rg u  ren ty . P rzeda- 
że na gotow iznę trzym ały  się nadzw yczajnie m o­
cno i uzyskały  w ażne polepszenie; tym czasem  na 
term in  postęp  by ł p raw ie żaden.

N a gotow iznę ren ta  podniosła się o 50 c., to  jest 
do 67,45. na term in ty lko o 5 c. na 67,40. To

ścieniem djamentowym ze stosownym napisem. 
Zasługi długoletnie jakie pan Dobrski w ope­
rze tutejszej położył, a które ze swojej strony 
publiczność ciągle mu wiernem współczuciem  
starała się wynagradzać, dostatatecznie uspra­
wiedliwiają ten hołd udzielony mu przez ko­
legów. Owszem cieszymy się z tego jednego 
więcej jeszcze dowodu, że przyjaźń i brater­
stwo istnieją pomiędzy artystami.

Inny dar ale poparty tymrazem ucztą, miał 
miejsce w tych dniach na cześć wydalającego 
się od nas autora, nie był to jednakże już hołd, 
ale raczej pociecha w szaty hołdu przybrana. 
Jednem słowem , byl to obiad oppozycyjny 
przeciwko wyrokom krytyków tutejszych i nie­
tutejszych rehabilitujący to co oni potępili.— 
Mając jako autor uprzedzenie przeciwko kry­
tykom, którzy każdemu z nas coś przeskrobią, 
nie chcę się wdawać w o.cenienienie obustron­
nych wywodów, choćbym rad z dobrego ser 
ca przyklasnąć tej demonstracji serc dobrych.

W yszedł z druku Przewodnik po W arsza­
wie pana P. M. Sobieszczańskiego, z litogra- 
fowanym planem miasta i 10 stalorytami wy- 
obrażającemi najcelniejsze widoki. Bardzo to 
użyteczna i praktyczna książka, pozbierane 
tam bowiem skrzętnie wszelkie wiadomości



zniesienie repo rtu  w początku miesiąca, pokazu­
je, ze baissjerowie ośmieleni powodzeniem, trw a ją  
niezmęczeni p rzy  swoich operac jach ;  wskazuje 
takz’e, z’e kapita ły  na dobre  zamierzają wejść z n o ­
w u  w rentę. Nadzieje bliskich i pom yślnych  żniw 
zdołają zapewne wzbudzić kapita ły  z do tychcza­
sowego odrętwienia.

— Jakkolw iek  depesze telegraficzne o pow sta­
niach w państw ie neapolitańskiein tak  są ciemne 
i pomieszane, że n iepodobna znaleźć klucza do do­
kładnego ich zrozumienia, odżywiły one jednak  
■choć cokolwiek oziębłość obecnego położenia, je ­
dnakże dopiero przy nowej walce wyborowej sp o ­
dziewać się można zupełnego ożywienia umysłów.

Dziś już  nie ma wątpliwości o kandyda tu rze  j e ­
nerała Cayaignac, albowiem widzimy afisze og ła­
szające j ą  na rogach. N ow y  k an d y d a t  przedsta ­
wił się w trzech okręgach, w k tórych ma się o d ­
być nowe glosowanie. P. H uber t  Matigny, były 
urzędnik, obiecuje złote góry, żąda  większych sw o ­
bód, przywrócenia parlam entowi inicjatywy p ra ­
wodawczej i obowiązuje się w prow adzić  240 rni- 
Ijonów oszczędności w budżecie. K an d y d a tu ra  p. 
M atigny niewiele spraw i s trachu  dw om  stronni­
ctwom stojącym przeciw sobie. S tronnictwo rzą ­
dowe spodziew a się utrzym ać w szystkich  trzech 
swoich kandydatów  i nie szczędzi niczego w tym ce­
lu. Nowe buletyny wyborcze, w ydrukow ane  zo­
s ta ły  d la  k andyda tów  rządow ych  do głosowania 
w  dniu 5 i (> b. m., co zdaje się zapowiadać, że 
daw ne  bu le tyny  z d a ty  21 i 22 czerwca będą unie­
ważnione lub uznane za nieregularne, jeśliby  op- 
pozycja użyła ich przy  nowem głosowaniu.

— M ówią że w skutku  rezulta tu  pierwszego 
głosowania w  Paryżu, p roponow ano, jeżeli nie r a ­
dzono Cesarzowi, w prow adzenie  pew nych  modyfi­
kacji w głosowaniu powszechnem do przyszłych  
wyborów: Zapewniają jednakże, iż Cesarz w sp o ­
sób najformalniejszy odmówił wszelkiej myśli 
ścieśnienia w jak ikolw iek  sposób  p raw a  powsze­
chnego głosowania.

Pewuiejszem zdaje się to. że w senacie w niesio­
ną zostanie uchw ała ,  zobowiązująca k an d y d a tó w  
do składania  przysięgi przy  prezentowaniu sw o­
je j  k a n d y d a tu ry  w biurze p rokura to ra  cesarskie­
go, a  przynajmniej sk ładania  wyraźnej i s tanow ­
czej deklaracji, względem bezwarunkowej go tow o­
ści złożenia przysięgi, wrazie u trzym ania  się przy  
w yborach. W yznać  należy, że byłoby to bardzo 
sprawiedłiwem następstwem, jeżeliby i tym r a ­
zem okazały  się przypadk i odmówienia przysię­
gi ze s trony  w ybranych  depu tow anych  oppozy- 
cyjnych.

W kró tce  R ad a  s tanu  zajmie się ważnym p ro ­
jektem  praw a, w  przedmiocie najzupełniejszej sw o ­
body  handlu  mięsem. Można prawie z pewnością 
liczyć na przyjęcie tej ważnej zmiany w  d o ty ch ­
czasowych przepisach, chociaż nowe praw o spo­
tyka  żywą oppozycję, naw et w sferach admini­
stracyjny cli.

— M oniteur de 1'armee ogłasza rap o r t  jenerała  
dywizji C. de M ontauban, kom endanta  prowincji 
Oranu, do jenera ła  guberna to ra  Algierji, ze zda-

tycząee się Warszawy. Przewodnik ten od­
znacza się treściwością i dokładnością zawar­
tych tam wiadomości. Nic tam niepotrzebne­
go, nic nadto, i grzeszy tylko jednym brakiem 
podług nas nie do darowania: niema tam bo­
wiem adresu redakcji Kroniki. Tem bardziej 
więc pochwała jaką temu dziełku zasłużenie 
oddajemy, winna być niepodejrzaną.

Oglądaliśmy w tych dniach w pracowni pa­
na Antoniego Ziemięckiego bardzo ładny i e- 
fektowny obraz przedstawiający ten piękny u- 
stęp z Wnucząt Kaczkowskiego, kiedy Raci- 
bór spiesząc z pieniężną pomocą czczonej i 
kochanój przez siebie niewieście, wpośród 
śniegów i zawiei, zasypany jest w drodze wraz 
z wiernym sługą. Myśl znakomitego pisarza 
oddana z czuciem i natchnieniem. Oprócz te­
go obrazu, jest w pracowni pana Ziemięckie­
go portret bardzo podobny ministra sekretarza 
stanu Józefa Tymowskiego, i kilka pomniej­
szych obrazków, jak zbiór zboża w okolicy 
Kujaw, Radziwiłł Panie kochanku na koniu 
* wiernego portretu, biwak czerkieski.

Pomiędzy illustrowanemi wydaniami utwo­
rów poetycznych, wychodzącemi nakładem 
^upariskiego z Poznania, o których kilkakrot-

^  W m

niem mu sp raw y  z operacji, k tóre  sta ły  się potrze- 
bnemi na zachodzie i po łudn iu  naszych posiadłości 
afrykańskich , w sku tku  rozgłosu w y p raw y  do Ka- 
bylji-

>.0d niejakiego czasu, mówi ten raport ,  w ido ­
czne wzburzenie objawiało się m iędzy m ieszkań­
cami przy  granicy  zachodniej. Zbytecznem było­
by wyliczać tu  rozmaite ciągle wznawiające się 
p rzyczyny  tej agitacji, bo one są powszechnie zna­
ne. Dołączyła się do nich jeszcze now a okolicz­
ność, to je s t  wyruszenie wojsk naszych do Kaby- 
lji, o czem niechętni nam  wiedzieli i chcieli z te­
go korzystać.

Na północy i w Tell można było spodziewać się 
u trzym ać spokojność przez odpowiednie ro zs ta ­
wienie p iechoty i j a z d y  wzdłuż granicy; ale na 
po łudn iu  położenie hyło trudniejsze. N iedaw ne 
zuchwale zam achy wym agały  prędkiego przy tłu­
mienia. I  tak w pierw szych  dniach Kwietnia  zna­
czny oddział nom adów  m arokańskich  napad ł  na 
obozowisko O ulad  el N ah r  i zabrał im na  naszem 
terry torjum , 3000 baranów , 24 wielbłądów, 29 
namiotów i znaczną zdobycz. W  tym  samymi cza­
sie podobny  n a p a d  miał miejsce u naszych H am ya- 
nes, ale ten się nie powiódł, bo się o nim wcze­
śnie dowiedziano. Nasze koczujące pokolenia prze­
straszy ły  się i zaczęły szukać schronienia w głębi.

P o trzeba  było zaradzić temu s tanow i rzeczy, 
tembardziej, że otrzymałem uwiadomienie o no­
w ych  przygo tow aniach  do napadów . W  tym  ce­
lu  zdecydowałem się wysłać przeciw zbierającym się 
napastn ikom  silną w y praw ę  gumów (a), k tó ra  po­
wiodła się równie szybko j a k  zupełnie i skończyła 
się z dniem 21 maja.

—  W ielebardzo  tow arzystw  usuw a  się od przed­
sięwzięcia s ta tków  pocztow ych z a a t la n ty ck ich , 
w skutku  w aru n k ó w  tego przedsięwzięcia i k o sz ­
tów jak ie  w yniknąć  muszą z rozdzielenia służby 
na  rozmaite porty . T ow arzystw a  k redy tu  ru c h o ­
mego, Messageries Imperiales i baron  R othsch ild  
nie uznali za stosowne w dać się w  ten interes. 0 -  
becnie mówią, że p. M arziou a rm ator z H avru  ma 
się porozumieć w tym  przedmiocie z tow arzyst­
wem kolei żelaznej orleańskiej, k tóre  ma dać  30 
m iljonów do exploatacji o k tó rą  idzie. Jednakże  
wieść ta  nie je s t  jeszcze zdecydow aną.

(Independance Belge).
IND J E  W S C H O D N IE .

R ząd  angielski, mówi Times, popełnił wielki 
błąd, odda la jąc  z środkow ego  punk tu  pańs tw a  
wschodnio indyjskiego, to je s t  z p rezydentostw a 
Bengalu, w szystk ich  żołnierzy europejskich, aby 
ich posłać do Chin lub Persji. I  tak  od K a lku ty  
do Delhi, na  przestrzeni 9. 0 mil angielskich, której 
nie można przebyć prędzej j a k  w trzy' miesiące, i 
gdzie spo tyka ją  się znaczne zebrania ludności, 
wielkie miasta i w ażne pozycje, rząd  angielski zo ­
s taw ił kraj cały p o d  s trażą  praw ie  wyłączną woj­
ska  krajowego, k tóre  aż nad to  wiedzą, j a k  bardzo 
Anglja liczyć może na nie.

(a) Gum, jest to milicja konna, którą każde pokole­
nie arabów, poddane francuzkiemu rządowi, tizyma 
w pogotowiu na żądanie władzy. (Przyp. R. Kron.)

nie wspominały gazety, należy pomieścić poe­
mat Lenartowicza pod tytułem Zachwycona 
i Błogosławiona. Jeden z naszych korrespon- 
dentów widział już rysunki i bardzo przychyl­
nie wyraża się o nich.

Ze zły przykład jest zaraźliwym, o tem wia­
domo od dawna, i nowe otrzymaliśmy tego 
dowody w listach przed kilku dniami do nas 
pisanych. Wiadomo jak od pewnego czasu 
rozszerzyła się w  Warszawie manja rzucania 
bukietów i wieńców, tak że przychodzący na 
widowiska publiczne, zabierają z sobą całe o- 
grody, wieńcząc wszystkich i wszystko, ludzi 
i zwierzęta, tak że niedawno pies Hektor wy­
stępujący w cyrku pana Renza, o mało co nie 
legł wonną śmiercią zarzucony kwiatami za 
zgrabne ujęcie ogona w zęby. Owóż dowia­
dujemy się że pan Crosso w Łowiczu w ciągu 
trzech przedstawień, otrzymał 24 bukiety i 3 
wieńce, nie licząc pomarańcz i zegarka srebr­
nego nie cylindra, który mu jakiś amator rzu­
cił, a pan Rappo w Łomży w kształt Tassa u- 
wieńczony został na rynku miasta, i w przy­
datku ze składek publicznych miał sobie wrę­
czone jako dowód szacunku pięknego wyrobu 
trykoty, ze stosownym napisem, wyhaftowa­
nym srebrem na części ochraniającćj piersi a-

R rzyczyna b u n tu  ła tw a  j e s t  do pojęcia. »Kie- 
dy  niezmierna armja krajowców, dobrze płatna i 
nie mająca nic do życzen ia , p rzew yższająca 
wojsko europejskie w  proporcji dziesięciu lu ­
dzi na jednego , nie ożywiona ani obawą, ani n a ­
dzieją, nie mająca ani zdobyczy do wzięcia, ani 
n ieprzyjaciela do odparcia, p raw ie o nicze/n więcej 
nie może myśleć, tylko o swojej podległości i 
k rzyw dach, o u p ad k u  jak iem u ulega jej religja, 
w miarę szerzenia się nie chrystjanizm u ale cyw i­
lizacji, nic dziwnego, mówi Times, że taka  armja 
zryw a jednosta jność  swego istnienia przez skargi, 
agitację i cząstkowe powstania, w ynikające więcej 
z p rzy p ad k u  niż z rozmysłu.

W każdej rassie ludzi, w każdem tow arzystw ie ,  
w każdej rozmaitości religji, musi istnieć uczucie, 
które niekiedy powstaje  przeciw uległości choćby 
najlepszemu panu.«

T im es  uw aża Anglję jak o  jedynego  możliwego 
władcę Indji, i pod tym  względem nie ma on n a j ­
mniejszej obaw y, żeby ta  posiadłość wymknęła się 
k iedykolwiek z rąk  Anglji. »Gdyby k ra jow cy In- 
dostanu, mówi on, nie byli niestali, drażliwi, ł a ­
twowierni, ła tw i do zbłąkania  i zawsze gotowi do 
zbytku, szaleństwa i okrucieństwa, nie byliby oni 
na  łasce zdobywców. N igdy angliey nie byliby 
się stali ich panami i warownia W illiam  byłaby 
pozostała zakładem h a n d lo w y m .jak fak to i je  w L e-  
waneie. Ale indjanie są takiej na tury , która  k o ­
niecznie p opycha  ich pod  władzę wyższej r a s sy  i 
je d y n ą  dziś kw estją  jest: kto n ad  niemi będzie p a ­
nował, ho sami sobą rządzić nie potrafią.'*

»Nie trudno  je s t  dowieść, mówi dalej Times, że 
w obecnym stanie świata, my jes teśm y naturalne- 
mi panami, niejako prawnemi władcam i Indosta-  
nu. Z naszą przew agą m orską i rozciągłością h a n ­
dlu, w którym  nie mamy odpowiedniego w spółza­
w odnika, łączym y obok siły fizycznej i zręczności 
politycznej, jed y n e  usposobienie oswojenia się z ła­
tw ością  z każdym klimatem. T e  zdolności dają  
nam tak  w yraźną wyższość nad  wszystkiemi m o­
carstwami morskiemi i g d yby  przypadkiem które 
z nich potrafiło w ydrzeć nam Indje, lub g d yby  one 
same na niejaki czas w yparły  nas na morze, w dzie­
sięć la t  podbilibyśm y kraj ten cały na nowo, z więk- 
szemi niż kiedykolwiek rękojmiami trw ałośc i .«

Times sądzi, że to panowanie Anglji w Indjach, 
jakkolw iek  nie uniknione i naturalne, je s t jed n ak  
ciągłym cudem, ponieważ 40,000 europejczyków 
dostuteczueini są do utrzymania tam na w odzy  
siódm ej części całego rodu ludzkiego , której znaczna 
większość mieszka o kilkaset mil w głębi kraju.

(Independance Belge).
T  U R  C J  A.

Konstantynopol 22 Czerwca. Sułtan  wyjechał 
wczoraj do Ismid. T a  mala podróż projektowana 
pierw szy  raz przed dwudziestu dniami, a nas tęp ­
nie zaniechana przyszła dziś do skutku. W  piątek 
wieczorem, pierwszy szambelan pałacu  udał się 
do ministra m arynarki,  aby  zawiadomić o nowem 
postanowieniu Sułtana i zakommunikać rozkazy 
Jego W ysokośc i w tym przedmiocie. N atychm iast 
dwie wspaniałe fregaty parow e Fehizi Buhri i Chaj/ce

tlety, przez piękne rączki jego wielbicielek. — 
Napis brzmiał w tych wyrazach:

Silnemu co ma członki tw arde  j a k  ze stali 
S łabe ręce kobiety to  wyhaflowuli.

Nie ma tam wprawdzie grammatyki, ale jest 
sens i cadens.

Otrzymaliśmy w  tych dniach korresponden- 
cję od jednej z naszych czytelniczek, którą 
(nie czytelniczkę ale korrespondencję) jako 
zajmującą, pośpieszamy zakommunikować o- 
gółowi. Jest to list od panny R** z za Dźwi- 
ny, w którym przesyłając nam 10 rs., prosi o 
zakupienie dla niej podwójnej krynoliny o trzech 
falbanach. Tymczasem krynoliny tutaj wyra 
biane posiadają tylko po dwie falbany, paryz- 
kich zaś zabrakło. Zawiadamiamy o tem na­
szą korrespondentkę oświadczając jej zarazem, 
że za nadesłaniem jeszcze 5 rubli, możemy 
dla niej nabyć nowo wynalezioną spódnicę 
z kauczuku, nadymającą się zapomocą odde­
chu. Bardzo to jest praktyczny wynalazek, bo 
można się rozdmuchać na wszelką żądaną 
szerokość, i stać się prawdziwie powietrzną 
istotą. Czekamy na odpowiedź, wyrażając 
wdzięczność dla panny R** za zaufanie, jakie 
położyć w nas raczyła w tak ważnej gałęzi 
zaspokojenia socjalnych potrzeb. ,y



Chadi zostały wyznaczone do tej podróży , pier­
w sza dia Sultana i ministrów w ezw anych  do to ­
warzyszenia mu, druga  dla b ra ta  Jego  W ysokości 
i xiążąt rodziny sultańskiej. Czyniono wszelkie 
p rzygo tow ania  z największym pośpiechem i cho­
ciaż’ dużo było do zrobienia, oba te statki były 
gotowe nazajutrz  do wyjścia  z pomyślnym w ia­
trem i zarzucenia kotw icy pod  pałacem Dolma 
Bakeze. W czoraj w południe Sułtan udał się na 
fregatę F eh izi Bahri, gdzie już  znajdowali się w y ­
znaczeni ministrowie, i obie fregaty podniosły k o ­
twicę przy hu k u  dział. T ow arzyszą  Sułtanowi 
wielki wezyr, minister wojny  i minister m ary ­
narki; A hmet-Fethi-pasza. k tó ry  miał także nale­
ży ć do tej przejażdżki, zatrzymany został s ła b o ­
ścią.

F reg a tą  na której znajduje się Sułtan , dowodzi 
osobiście minister m arynarki,  a tą na której znajdu­
j ą  się xiążęta, komenderuje admirał Ahmet-pasza, 
były gubernator  jeueralny archipelagu tureckiego. 
Ten  zaszcyt w yrządznay  Abmetowi-paszy, w y ­
wołał tu rozmaite dom ysły  względem blizkiego 
wyniesienia go na ja k ą  w ysoką posadę w admini­
stracji.

Sułtan nie będzie się trzymał drogi poprzednio 
oznaczonej, k tó ra  obejmowała B russę  i kanał Dar- 
danel. U da się ty lko do Ismid dla zwidzenia fa­
b ry k  sukna i okrętu dwu-pomostowego Chadi (mi­
ły) k tóry  buduje się w arsenale w Ismid i już  jes t  
blizki skończenia. Minister m arynarki wwsłał tam 
jeszcze w  piątek 150 robotnikow  arsenałowych 
dla przyspieszenia robót, aby statek ten za przy­
byciem Sułtana mógł być spuszczony na  wodę. 
P od róż  Sułtana  ma tylko trw ać  dw a dni i ju t ro  
lub pojutrze Jego W y so k o ść  je s t  tu  oczekiwany 
z powrotem.

Słuszna nieufność co do zmiany systemu u d a ­
wanej chwilowo przez kajm akaua Mołdawji po 
nadejściu do Jassy  nowych instrukcji od Porty, 
okazała się najsprawiedliwszą. W iadom ości które 
mamy świeżo z Xięztw  donoszą, że rząd m ołda­
wski ogłosił listy w yborcze  chociaż nie otrzymał 
jeszcze dla zastosowania się zarządzeń zdecydo­
w anych w Bukareście co do nowego w ykładu  fir- 
manu. Kommissarze czterech m ocarstw  k tó rzy  
ju ż  reklamowali przeciw naciskowi w ywieranemu 
przez władze mołdawskie, oświadczyli, że nie u- 
znają bynajmniej ważności tych  list i że n ieprzy j-  
mą pod żadnym pozorem dyw anu  u kons ty tuow a­
nego na podobnych zasadach. Ten w ypadek  nie­
wątpliwie da teraz powód do now ych kłopotów. 
Po tw ie rdza  się także że kajm akan Y ogorides  u su ­
nął samowolnie jednego biskupa M ołdawji i za­
stąpił go przez prałata zupełnie sobie p rzychy lne­
go. Tez same listy obszernie rozpisu ją  się wzglę­
dem in tryg  kommissarza austrjackiego w celu nie­
dopuszczenia wolności w yborów . Nie oszczędza 
on pieniędzy i wielu urzędników m ołdawskich w y­
mieniają jak o  ujętych jego hojnością.

S ta tu ta  Banku zostały ogłoszone i podpisy  ro z ­
poczną się niezwłocznie. Zdaje  się że roztrząsanie 
statutów' ze s trony  P o r ty  nie pierwej się rozpocz­
nie aż gdy  fuudatoro  wie zbiorą pew ną liczbę akcji. 
Dodać musimy, że nowy projekt nie p rzedstaw ia 
większej niż poprzednie rękojmi.

R ada  stanu dla ułatwienia expedycji interesów 
została podzieloną na pięć sekcji. (Le Sard).

W  Ł O C II Y.
R zym  24 Czerwca. W  dniu 21 b. m. było u nas 

dużo ruchu na ulicach. M nóstwo osób wyszło że­
by  na rogach ulic szukać ogłoszenia amnesiji k tó­
ra  miała powrócić im krewnych i przyjaciół, z o- 
koliczności rocznicy wstąpienia P iusa  IX go na 
tron  papiezki. Nadzieje ich zostały zawiedzione. 
Papież wprawdzie  udzielił mnóstwo pojedynczych 
ułaskawień i przebaczeń, ale ogólna amnestja k tó ­
rej się w tym dniu spodziewano, nie została ogło­
szona.

E w akuac ja  wojsk cudzoziemskich i zniesienie 
kosztów garnizonów także nie przyszły dc skutku. 
Należy jednak  zachować różnicę między garnizo­
nami francuzkiemi i austrjackiemi. Te  ostatnie zo­
s ta ją  na koszcie prowincji zaapennińskich, kiedy 
tymczasem Francja  własnym  kosztem utrzymuje 
garnizony Rzym u i Civita-Veecliia. Co większa 
w la tach I860 i 1851 w czasie kiedy papierowe 
pieniędze starczyły za je d y n y  środek zamiany 
w najważniejszych nawet kupnach  i przedazach, 
brzęcząca m oneta francuzka przysyłana na żołd 
dla żołnierzy była jedyną  pomocą w tranzakcjach 
handlow ych.

Dla tego też Papież w ciągu swojej p o d ró ż y

często słyszał prośbę o oddalenie ja k  najprędzej 
austrjaków . Najenergiczniejsze deklaracje w tym 
duchu  przedstaw ione mu były w Bolonji przez 
hrab iów  Minghetti iM on tauari  w imieniu szlachty.

Papież odpowiedział, że trzebaby módz w p ro ­
wadzić spis wojskowy (kouskrypęję) w tym bło­
gosławionym kra ju  (Benedetto paese). »Mnóstwo 
osób, rzekł on, to samo mówi, ale nikt nie umie 
mi wskazać środek zabezpieczenia spokojności 
publicznej przeciw złym namiętnościom które u s i­
łują w zburzać tłum, a przytem, a przytein...

Pom inąw szy  rozmaite tłomaczenia tych  e poi 
e poi, w ogóle z rozm owy tej pokazuje się że 
g łówną przeszkodą do ewakuacji je s t  brak armji 
krajowej. Za radą  jenerała  Goyon już chciano 
w prow adzić  konskrypcję, ale w tern królobójczy 
zamach owego Milano zatrwożył wszystkich. W i­
dziano wielkie niebezpieczeństwo w ślepem loso­
w aniu  które mogłoby podać broń w  ręce ludzi 
złych zamiarów i zaniechano tego planu.

Z okoliczności p rzybycia  pana Buoncompagni 
de Monbello, delegowanego sardyriskiego, była 
spokojna demonstracja w Bolonji. Nie zaproszono 
go do stołu papiezkiego ja k  to zwykle byw a z am- 
bassadoram i, ale w ypraw iono  dla niego ucztę u 
margrabiego Malnezzi. X iąże Simeoni, h rabia  
Pepoli, Berilagua, Ramezzi, Ricci,Amici (kuzyn le­
gata), Minghetti, zgromadzili się i wznosili to a ­
sty  reformy i króla W ik tora-Em anuela .

Między wojskiem francuzkiem i strzelcami pa- 
piezkietrii już  zupełny pokój; je s t  to dziełem je n e ­
ra ła  Goyon. Zaczął on od rozkazów  dziennych 
grożących sądem wojennym i k a rą  śmierci żoł­
nierzom francuzkim k tó rzyby  atakowali papiez- 
kich, a k a rą  dziesięciu lat na ga lerach w Tulouie  
żołuierzom papiezkim k tórzyby  uderzyli na f ran ­
cuzów; naznaczając jak  widzimy cięższą karę dla 
swoich.

Następnie  udał się do koszar  w Sora, zwołał o- 
ficerów i żołnierzy, przemówił do nich zachęcając 
do zgody i nakazując oficerom aby  dokładnie  wy- 
tłomaczyli żołnierzom swoich kompanji jego  za ­
miary w tym względzie. Potem  zgromadził ich 
razem z 25 i 40 pułkiem na łąkach  Farm esiny  i 
odby ł przegląd w k tó rym  rów ne honory  o d d a ­
wane były  bez różnicy obu wojskom.

(Indepenilance Bc/ge).

D O I I S S I E H I A .
Xiegarnia H. N A T A N S Q N A  przy ulicy K rakow skie- 

Przcdm ieście N r 442 na pierwszem  piętrze, przy j­
muje prenum eratę na pismo czasowe wychodzące w Li­
psku pod napisem: „Illustrite Zeitung44 w 1857. Cena 
prenum eraty rocznie na Nrów 52 rs. 9 kop. 60, pó łro ­
cznie Nrów 26 rs. 4 kop. 50. (Nr 265— 1).

N a k ł a d e m  M a u r y c e g o  O r g e l b r a n d a  w JAilnie  w v s t l v  o ,  6,

i 7  z e s z y t y  S ło w n ik a  języ k a  P o ls k ie g o
d o  p o d r ę c z n e g o  u ż y tk u ,  przez Alexandra Zdanowicza, Mi­
chała Bohusza Szyszkę, Januarego Filipowicza, Waler- 
jana Tomaszewieza i Florjana Czepielińskiego z u d z i a ł e m  
Bronisława Trentowskiego. Całe  d z i e ł o  s k ł a d a ć  b ę d z : e  j e ­
d e n  b a r d i o  o b s z e r u y  t o m  w 8 e e  w ie lk ió j ,  d r u k  zaś  n a  d w i e  
s z p a l t y  p o d z i e l o n y .  O b j ę t o ś ć  d o j ś ć  m i a ł a  8 0  a r k u s z y  d i u k u  
p o  ( 6  s t r o n n i c .  J e d n a k  p r z y b y w a j ą c e  c o  d z i e ń  m a t e r j a ł y ,  
o b j ę t o ś ć  d z i e ł a  lak  z m n a ż a j ą .  ż e  p r z e j ś ć  m o ż e  ł 0 0  a r k u ­
s z y ,  w y d a w c a  u p r z e d z a  p r z t t o ,  z e  u s t a n o w i o n a  p r e n u m e ­
r a t a  ( r s .  ł 0 )  t r w a ć  b ę d z i e  ty lk o  do  d n i a  t s i e r p n i a  h. r .  i 
żo z d n i e m  ty m  n a jn i e z a w o d n i ć j  d o  12  r s .  p o d n i e s i o n ą  z o ­
s tan i e ;  że c e n a  ta ty lk o  na  k ró tk i  c za s  t r w a ć  b ę d z i e ,  p o c z e m  
rs .  l o  o z n a c z o n ą  b ę d z i e .  M ają cy  p r z e t o  z a m i a r  z n i e p r a k -  
ty k o w a n ć j  d o t y c h c z a s  t a n io ś c i  k o r z y s t a ć ,  m o g ą  d o  d n i a  1 
S i e r p n i a  p r e n u m e r o w a ć  w e  w s z y s tk i c h  x  ę g a r n i a c b  k r a j o ­
w y c h  i z a g r a n i c z n y c h ,  u i s z c z a j ą c  n l e ż y t o ś ć  n a w e t  w  p e ­
w n y c h  c z ą s t k o w o  u m ó w i o n y c h  r a t a c h .  Ż y c z ą c y  p o c z t ą  S ł o ­
w n ik  o t r z y m y w a ć  p r o s z e n i  s ą  o  n a d s y ł a n i e  c a ł k o w i t ś j  p r e ­
n u m e r a t y  d o  w y d a w c y  lu b  d o  k t ó r e g o k o l w i e k  z  u r z ę d ó w  i 
s tac j i  p o c z t o w y c h  w K ró le s tw ie ,  z a ł ą c z a j ą c  r s .  1 n a  p o r t o ,  
r a z e m  rs .  t 1. O s o b y  m a j ą c e  z a m i a r  n i e ś ć  p o m o c  w y d a w c y  
z b i e r a n i e m  p r e n u m e r a t y ,  o t r z y m a j ą  n a  t Ociu e x e m p l a r z a c h ,  
ł 1 ty b e z p ł a t n i e .  ( N r  2 5 9 — ł ) .

Xięgarnia i skład nut muzycznych R. FRIEDLEIN 
przy ulicy Senatorskiej, N r 460 odebrała z  zagranicy 
bardzo podobny po rtre t p. Bilse, dyrek tora orkiestry.

(Nr 269— 1).

Xięgarnia Dworu JEGO CESARSKO-KROLE W - 
SK IEJ MOŚCI pod firmą J. Z A W A D Z K I E G O  i W Ę C K I E -  
G 0  przy ulicy Krakow skie-Przedm ieście N r 389 dom 
P P . W izytek w prost Saskiego Placu, otrzym ała nastę­
pujące nowości literackie: „Poezje W incentego P ola“ 
nowe popraw ne wydanie 4 tomy rs. 10. „B istorja w y­

mowy w Polsce41 napisał Karol M echerzyński t .  pier­
wszy rs. 4. „Sam uel Zborow ski4'  i „Jadw iga żona Ja­
giełły-4 tragedje przez X. Łętowskiego biskupa rs, 1 
kop. 50. „P lejada Polska44 wydanie B. M. W olffa O - 
zdobione drzeworytam i rs. 7 kop. 50. „S karbczyk po ­
ezji Polskiej tom I— IX  /. prenum eratą na 12 tomików 
rs. 10 kop. 50. „O łtarzyk P olsk i44 mniejszy zbiór ka­
tolickiego nabożeństwa rs. 1. „ Obrazki dramatyczne44 
przez Sewerynę z Zochowskich Pruszak ową kop. 57. 
„M ównictwo44 czyli poczęcie się i rozwój pierwotny 
Bohów Sławian, w yłożył P. Czarkowski rs. 1. „Che- 
mja organiczna'4 napisał J. Natansón rs. 1 kop. 20. 
„M atka i macocha44 obrazek przez J. Miłkowsldego 
rs. 1 kop. 20. „Dziwy Świata pierwotnego czyli Koleb­
ka wszech świala44 przełożył Dziekoński, z 237 drze­
worytami rs. 3 k. 6 0 .  (Nr 262— 1).
----------------- n i M i n i i i ---------------- -------------------------------------------------------------------------- ———  — —

W  gmachu loteryjnym odbywa się codziennie
Wysian a brylantów i feosztownośd,
na loterję fantową, k tórej ciągnienie w krótce ma mieć 
miejsce. T a wystawa licznie je s t zwidzaną. (Nr 271 —  l).

P R Z Y JE C H A Ł ! DO WARSZAWY

Baliński Ant. ob. z Pro- 
mnika nr 601, Bogdasze- 
wski Ign. ob. 7. Mińska nr 
634, Chodakowski Otton 
ob. z gub. Grodzieńskiej 
nr 625, Kordacki Paw eł 
dymis. kapitan z Pińska 
nr 586, Lipiński Jnljan ob. 
z Źarnówka nr 2673, Szy­
dłowski Edw. ob. z Kupię- 
tyna nr 570, Szyrma Ign. 
ob. z gub. Grodzieńskiej 
nr 625, Kaczorowski Eust. 
ob. z W iednia nr 823.

W Y JEC H AL I Z WARSZAWY.

Biliński Ign. ob. do Ce­
sarstwa, Cieszkowski P a­
w eł ob. do S taw isk, Łaź- 
niewski Jan  ob. do Płocka,

Morawski Hen. ob. do Sie­
dlec, Trzaskowski Alexan. 
ob. do K rzykos, Żymirski 
Konst. ob. do Klembowa, 
Borkowski Stan. naczelnik 
wydziału w Kommis. Rzą­
dowej Sprawiedliwości d o  
Niemiec, Bujno Fran. o b .  
do Ostendy, lladziewicz 
Rafał profes. szkoły sztuk 
pięknych do Szczawnicy, 
Kamicki Justynian ob. d o  
Ostendy, Kochanowski Ro­
man ob. do K arlsbad, O- 
knińska Teressa żona pro- 
fessora do Szczawnicy,Po­
piel W acław  ob. do K ra­
kowa, Skrzyński Jan  urzę­
dnik banku do Karlsbad, 
Zapolski Ign. urzęd. d o  
Ostendy.

—  W czoraj przyjechało do W arszawy koleją żela­
zną osób 309, wyjechało 554.

EiCBSS «S3£«iHBVr WAKSiEAWSMIEJ.

dnia 6 Lipca 1857 roku.

żądano płacono
71  o  n  e  t  y . Rs. kop. lis . kop

P ó ł - im p e r ja ły  rp s sy j sk ie  . . . . 5 17 — —
D u k a ty  hol lenderskie  now e  w ażn e  . — — — —

P a p i e r y .

Obli. skar .  ( 4 % )  za  100 r s .  (oprócz kup.) 85 93 — —
Bile ty  s k a rb u  K ró le s tw a  Polskie .  ( 4 % , % ) — --- — —
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  i! o k re s u  (op 

kuponu)  ( 4 % )  . . za  100
rócz
zip . _ _ ___

L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  Ili okresu  (oprócz  
kuponu) (4®0) . . . za  15 rs. 14 58 ___ __■

Obligacje  c z ą s tk o w e  na 500 zł.  (oprócz 
kuponu)  ( 4 % ) ................................... _ _ __

C er t .  banku  na obi. cz.  li t.  A na 300  z ł . — — — —
„ „ li t.  R. aa  2 0 0  z ł .  bez  proc. — — — —
„ „ „ p ro c e n to w e  ( 5 % ) — — — — .

D o w o d y  Kom. C en t r .  L ik w id .  za 100 z ł . — — — —
N o w a  ro s s y j s k a  pożyczka  z roku 

oprócz kuponu ( 5 % )  .
854

105 33 _ __
„ „ . „ z roku 1855 106 33 — —

Ob ligi YV spółk i Żeg lug i  P a r o w e j  w  Kró le ­
s tw ie  Polakiem ( 5 % )  za  rs .  750 742 50 — —

M  e  x  I e .

B e r l i n ............................100 Tal. 2 M. 94 5 93

QO

„ ..................................100 Tal. k.  t. __ — — —
G d a ń s k ........................... 100 Tał. 2 M. ___ — __ —

„ .................................. 100 Tal. k. t. — — — —
H a m b u r g ............................ 300 BMk. 2 M. 142 20 — —
L o n d y n ........................... 1 F t .  S t . 3 M. 6 30 6 28
M o s k w a ........................... 100 Rs. k.  t. 98 50 — —
P e te r s b u r g  . . . .  100 Rs. 1 M. 98 66 — —

.........................................100 Rs. k.  t. __ __ — —
P a r y ż .................................. 300 Fran . 2 VI. 75 — 74 85

. . . . . . 300 F ran . 1 M. — ___ — —
W i e d e ń ........................... 150 Z ł .  R. 2 M. 92 25 — —
W r o c ł a w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — —-

W a r t o ś ć  kuponu b ieżącego od obi. sk a r .  Rs.  1 kop. 6*A 
od l i s tó w  z a s ta w n y c h  kop. 2*/j 

od n o w e j  ro s sy j sk ie j  pożyczk i  Rs. 1 kop. I 6 2 ,

T E A T R  W IE L K I.  Dziś: Cyrulik Sewilski. 
T E A T R  ROZM AITOŚCI. Ju tro : Pamiętniki s za ­

tana.

P E R S P E K T Y W Y  T E A T R A L N E  w y n a jm u je  o p ty k  P ik .  ulica 
M iodow a  N e r  479 .

Codziennie w  D o lin ie  S zw ajcarsk iej
K O N C E R T  o rk iestry  Lignickiej, p o d  kierunkiem 
dyrek to ra  B i l S C .  Począ tek  o godzinie 6ej. Ce­
na wnijśeia kop. 15.

W d ru k a m i  J .  I Jnsra .  —  W o ln o  d r u t o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia 25  C z e rw c a  ( 7  Lipca)  1&57 r .  —  S t a r s z y  ceuzrtr,  F. & ob ieszcsnńsłti.


